


Wizyta Prezesa Zarządu Głównego LOPP. =  
: _ na Zamku u Pana Prezydenta R. P.

Pan  P re z y d e n t  R . P. p ro f . Ig n a c y  M o śc ic k i p r z y ją ł  w  d n iu  9 jm a ja  b . r . na  Z a m k u  g e n . 

d y w . in ż . L e o n a  B e rb e c k ie g o  p re z e sa  Z a rz . G ł .  L . O . P . P . i s e k re ta rz a  m jr . p i l .  A d a m a  

W o jty g ę  w  z w ią z k u  z  r o z p o c z y n a ją c y m  s ię  X I ty g o d n ie m  L . O . P . P .

Z okazji Tygodnia L. O. P. P. Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej prof. 
Ignacy Mościcki, Wysoki Protektor 
Ligi Obrony Powietrznej i Przeciw­
gazowej przyjął na specjalnej au­
diencji w dniu 9 maja b. r. Prezesa 
Zarządu Głównego Gen. Dyw. Inż. 
Leona Berbeckiego w towarzystwie 
Sekretarza mjr. pil. Adama Woj-
tygi.

W czasie audjencji gen. Berbecki 
wręczył Panu Prezydentowi mas­
kę przeciwgazową nowego typu 
konstrukcji i produkcji polskiej.

Pan Prezydent z żywem zainte­
resowaniem oglądał szczegółowo 
maskę, informując się o wszystkie 
szczegóły i udoskonalenia, jakie za­
szły w stosunku do maski dotych­
czas używanej.

W trakcie rozmowy, ze słów 
Pana Prezydenta dowiedzieliśmy 
się z głębokiem zadowoleniem, iż 
nasz Wysoki Protektor iest ponie­
kąd współtwórcą tej maski, albo­
wiem swego czasu, na podstawie 
przeprowadzonych studiów nad 
gazami trującemi był łaskaw udzie­
lić zainteresowanym konstrukto­
rom wiele cennych wskazówek i 
rad, które zastosowane praktycznie 
zezwoliły na stworzenie tei dosko­
nałej dziś maski przeciwgazowej.

W ciągu dalszej rozmowy Prezes 
Zarządu Głównego przedstawił Pa­
nu Prezydentowi działalność Ligi w 
1933/4 roku w ogólnych zarysach, a 
więc:

— wzrost członków L. O. P. P. 
do 1.200.000,

— wzrost budżetu L. O. P. P.,
— usprawnienie administracji,
— zaopatrzenie terenu w sprzęt 

opl-g,
— stworzenie odpowiednich za­

pasów,
— popieranie lotnictwa w dzie­

dzinie modelarstwa, szybownictwa, 
p. w. lotniczego i t. d..

— wyszkolenie instruktorów i lu­
dności,

— formowanie nowych posterun­

ków obs.-meld. i drużyn odkażają­
cych,

— budowanie wzorowych schro­
nów przeciwlotniczo-gazowych.

— otwarcie nowych ośrodków 
propagandowych,

— i t. d. i t. d.
Z zainteresowania i żywei rozmo­

wy widać było, jak Pan Prezydent 
zna doskonale zadania i obowiązki 
organizacji, której łaskawie udziela 
Swego Wysokiego Protektoratu i 
jak żyw o obchodzi Go rozwój tej in­
stytucji „wyższej użyteczności".

Podczas audjencji, wręczono rów­
nież Panu Prezydentowi egzemplarz 
„Lotu i OPLG Polski", wydanego 
specjalnie z okazji XI Tygodnia L. 
O. P. P„ a który ujmował cało­
kształt prac Ligi i jej Okręgów w  
odpowiednich zestawieniach i arty­
kułach. Na tytułowej stronie tego 
numeru Lotu znajdował sie autograf 
Pana Prezydenta, umieszczony na 
tle godła państwowego.

Prezes Zarządu Głównego poin­
formował Pana Prezydenta o zmia­
nach, jakie zaszły w szacie ze­
wnętrznej i kierunku oficjalnego or­
ganu L. O. P. P„ jego akcji uświa­
damiającej i propagandowej, jakiej 
dokonywa wśród szerokich rzes 
społeczeństwa.

Z wyrazu zadowolenia, jaki się 
malował na twarzy Pana Prezyden­
ta, oraz z Jego słów, można było 
wnioskować, iż działalność Ligi zna­
lazła pełne uznanie u Najwyższe­
go Naszego Zwierzchnika, co mu­
si nas napawać wielka i zasłużoną 
dumą.

Referat Gen. Dyw. Inż. Berbec­
kiego został zakończony wspólną fo­
tografia i życzeniami Pana Prezy­
denta pod adresem dalszego pomyśl­
nego rozwoju L. O. P. P„ oraz w y­
razami podziękowania, złożonemi 
naszemu Prezesowi za dotychczaso­
wą energiczną i owocna pracę.

A. W.
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Obrona przeciwlotnicza bierna we Francji
u s t a w o d a s t w o .

Francuska organizacja  obrony p rzeciw ­
lotniczo-gazow ej sięga czasów  w ojny  św ia­
tow ej, k iedy  rząd  francuski byl zm uszony 
zabezpieczyć ludność cyw ilną pozostałą  w 
strefie działań w ojennych i zam ieszkałą  na 
terenach pozafrontow yoh, zagrożonych czę- 
stem i napadam i lo tn ictw a n iep rzy jac ie lsk ie­
go. W  zrozum ieniu konieczności pow szech­
nego uregulow ania różnorodnych zaga­
dnień, zw iązanych  z o rgan izacja  i technicz- 
nem przeprow adzeniem  skutecznej obrony 
przeciw lotniczo-gazow ej ludności cyw ilnei. 
zo stała  w ydana w  roku 1924 „Instruction 
pr-oyjsoire con trę  les gaz de C om bat“ (tym ­
czasow a instrukcja  obrony przeciw gazo­
w ej), op racow ana przez „Komisję O brony 
P rzec iw gazow ej11 w M inisterstw ie Spraw  
W ojskow ych. Instrukcja  reguluje w spół­
pracę pom iędzy w ładzam i wojsikiowemi i 
cywil.jiemi w  sp raw ach  obrony  przeciw lot- 
niczo-gazow ej. U stala ona w y tyczne  dla 
ew akuacji ludności cyw ilnej, u stanaw ia  de­
legatów  w ładz w ojskow ych do lokalnych 
komisyj ob rony  przeciw lotn iczo-gazow ej i 
pow ierza w yszkolenie w  obronie przeciw ­
gazow ej o raz  rozpoznaw ania gazów  bojo­
w ych oficerom  służby  chem icznej. Jedno­
cześnie nakłada ona obow iązek na w ładze 
w ojskow e dostarczen ia  sp /zę tu  p rzeciw ­
gazow ego ludności cyw ilnej. Po;z& tern in ­
strukcja  za jm uje  się przepisam i dotyezace- 
mi w yłącznie sp raw  w ojskow ych. W  roku 
1928 zostaje  u tw orzona na podstaw ie 
uchw ał M iędzynarodow ej Konferencji C zer­
w onego K rzyża w B rukseli „Comission 
superieure  de la D efense des populattones 
civiles“ (N ajw yższa K om isja dla sp raw  
obrony ludności cyw ilnej), w  sk ład  k tórej 
w chodzą delegaci M inisterstw . C zerw onego 
K rzy ża  i delegat I ustek  to ra  O brony P rze - 
ciw lotniczo-gazow ej.

W  roku  1931 P rezy d en t Republiki u s ta ­
nowił organ naczelny  dla całości' p rzepro­
w adzanych  w  państw ie  p rac. zw iązanych  
z obrona przeciw lotn iczo-gazow a. O rga­
nem tym  je s t „Inspecteur generał de la 
Dćfense anti-aćriem ie“ (N aczelny Inspektor 
O brony P rzeciw lo tn iczej). P ie rw szym  n a ­
czelnym  Insp. by ł M arszałek  Pótaim. S ta ­
now isko to zajm uje obecnie generał Du- 
chene. Z adania  Naczelnego Inspektora pole­
gają  na:

1. U zgadnianiu p rac  obrony przeeiw lo t- 
niczo-gazow ej różnych M inisterstw  na pod­
staw ie rozporządzeń  i ustaw , oraz kon­
tro la  n ad  ich w ykonaniem .

2. O piniow aniu p ro jek tów  z dziedziny o- 
b rony  przeciw lotniczo-gazow ej poszczegól­
nych M inisterstw .

3. O pracow aniu  dla R ządu ogólnego pla­
nu cb rony  przeciw lotn iczej P aństw a .

F inansow anie przedsięw zięć t p ro jek tów  
obrony  przeciw lotniczej należy do budżetu 
poszczególnych m in isterstw , k tó re  o p raco ­
w ują pro jek ty , należące do ich zakresu  
działania. Szczególnie do M in isterstw a 
P rzem ysłu  i Handlu, k tó rem u  pow ierzona 
jes t ob rona przem ysłu.

W  roku 1932 M in isterstw o S p raw  W e­
w nętrznych  w ydało  „Instruction  pra tique  
sur la D ćfense passive con trę  les a ttaąues 
aeriennes", zaw ie ra jącą  szczegółow e p rz e ­
pisy, do tyczące przeprow adzen ia  obrony 
urzec iw lot niczo-gaizowe j .

ORGANIZACJA I PROGRAM PRACY.
P rzep row adzen ie  p lanu  obrony p rzec iw ­

lotniczej b iernej ludności cyw ilnej należy  
do M in isterstw a S p raw  W ew nętrznych  
p rzy  w spó łp racy  poszczególnych za in te re ­

sow anych M inisterstw  oraz p rzy  w y b it­
nym  udziale M in isterstw a S p raw  W ojsko­
w ych.

M inisterstw o S praw  W ew nętrznych  po­
siada w  tym  celu „Commisioin superieure 
de la protection  aerienne" (N ajw yższa Ko­
m isja O brony P ow ietrznej), k tó ra  w spół­
p racu je  z N ajw yższa R ada W ojenną.

M inisterstw u S p raw  W ew nętrznych  pod­
legają n a  p row incji D epartam entalne, M iej­
skie i L okalne Komisje O brony P o w ie trz ­
nej.

W e w szystk ich  pow yższych  kom isjach 
zasiadają  p rzedstaw iciele  w iadz w ojsko­
w ych. W  M inisterstw ie S p raw  W ew n ę trz ­
nych — D elegat M in isterstw a S p raw  W oj­
skow ych. W  Komisji D epartam entalnej — 
G enera ł — jako delegat K om endanta da­
nego O kręgu w ojennego (odpow iada nasze­
mu O. K.). W  K om isjach m iejskich i lo­
kalnych — oficerow ie jako delegaci po­
szczególnych dow ództw .

P rzeprow adzen ie  o rganizacji opl. biernej 
poszczególnych obszarów  w zgl. m iast na­
leży do obow iązków  p refek tów  poszcze­
gólnych departam entów , w zgl. burm istrzów  
poszczególnych m iast. P ostępow anie ich 
je s t określone w  „Instrukcji p rak tycznej o- 
b ro n y  b ie rne j11 z roku 1932 („Instruction 
pratique sur le defense passive contrę  les 
a ttaques aćriiennes11). P refekci i burm istrze 
realizują p rogram  prac , z a w a rty  w  tej in­
s tru k c ji w spólnie z kom isjam i departam en- 
talnemi wzgl. m iejskiem i, w ynika z tego 
decen tra lizac ja  w ysiłków , o raz  częstokroć 
w ielka n ierów ność w  p rzeprow adzaniu  za ­
dań, zależna od indyw idualnych zdolności 
i chęci k ierow ników  akcji danego obszaru  
(prefektów , burm istrzów ).

Służba obserwacyjno-meldunkowa należy 
zasadniczo do zak resu  działania w ładz w oj­
skow ych. Może ona zostać  uzupełniona 
cyw ilna siecią posterunków , o rgan izow a­
nych p z e z  yładze adm in istracji cyw ilnej 
(burm istrz), k tó re  dobierają  do niej ochot­
ników z pośród ludności m iejscow ej.

Służba alarmowa znajdu je  się pod w y­
łączną opieką w ojska

Sprzęt przeciwgazowy dla osób cyw il­
nych, przew idzianych  w  instrukcji, d o s ta r­
czają  w ładze w ojskow e.

Drużyny odkażające organizu ją  zasadni­
czo s traże  pożarne.

K oszty  zw iązane z p rzeprow adzaniem  
p lanów  obrony  przeciw lotniczo-gazow ej 
ponoszą poszczególne zain teresow ane u rzę­
dy, insty tucje , w zgl. zak łady  przem ysłow e.

P aństw o  pokryw a w ydatk i, w ynikające 
z nabycia , u trzym ania, i m agazynow ania 
sprzętu  ob ro n y  przeciw lotniczo-gazow ej. 
koniecznego dla obrony adm in istracji pań ­
stw ow ej i służb uży teczności publicznej.

Wyszkolenie ludności cywilnej, urzędn i­
ków  oraz  członków  poszczególnych służb 
należy do w ładz w ojskow ych  bezpośrednio, 
albo do instruk to rów  w yszkolonych up rze­
dnio p rzez  w ładze w ojskow e.

W yszkolen ie  dzieli się n a :
1) w yszkolen ie  inform acyjne ludności 

b iernej, t. j. tej części ludności, Która nie 
w eźm ie udziału w  akcji obrony.

2) w yszkolenie specjalne ludności czyn­
nej, t. j. tej części ludności, k tó ra  w yko­
nuje specjalne zadania podczas napadu 
lotniczo-gazow ego (np. różne drużyny).

ORGANIZACJE SPOŁECZNE.
Poniew aż ob rana  przeciw lotniczo-gazow a 

zosta ła  od sam ego oczątku u ję ta  w  u sta ­
w y i rozporządzen ia  w ładz, k tó re  ob ję ły  
k ierow nictw o nad całością oraz p rzep ro w a­
dzeniem  w iększości zadań, zw iązanych  z o- 
broiną, nie pozostało  w iele m iejsca dla or- 
ganizacyj cyw ilnych o ch a rak te rze  spo łecz­

nym. Te, k tó re  pow sta ły  i współpracują 
nad urzeczyw istn ieniem  p ro jek tów  obrony 
przeciw lotniczej rządu, ogran iczają  swoją 
działalność do propagandy, uśw iadom ienia 
oraz w yszkolenia pew nych zastępów osób 
dla służb pom ocniczych.

N ajw ażniejszem i organizacjam i sa :
1. Narodowy Związek Oficerów Rezer­

wy, k tó ry  zajm uje sie szkoleniem  swych 
członków .

2. Pomocnice obowiązku narodowego 
„Les Assistantes du Devoir National", O rga­
nizacja kobieca, k tó ra  zajm uje saę popula­
ry zac ją  w iadom ości z dziedziny obrony 
w śród szerokich w arstw  spo łeczeństw a o- 
raz  organizow aniem  drużyn  ratow niczych.

3. L iga Obrony Powietrznej obejm uje 
sw ym  program em  p racy  propagandę roz­
w oju lo tn ictw a, organizację  oorony m iej­
scow ej, oraz o rganizację poszczególnych 
służb. Je s t to jednak organizacja  istnie­
jąca  dopiero od niewielu lat, k tó ra  s ta ra  
się o pozyskanie popularności ji zw olen- 
ników.

4. Narodowy Związek Wdów po Ofice­
rach posiada zak res  działania zbliżony do 
„Pom ocnic S łużby  N arodow ej11.

5. Narodowy Związek Obrony Po­
wietrznej. W  roku 1934 został u tw orzony  
N arodow y Z w iązek O brony P ow ietrznej, 
k tó ry  łączy  w  sobie w szystk ie  w. w. sto ­
w arzyszen ia , oraz mne, k tó re  posiadają  w 
sw ym  program ie propagow anie i p rzygo to ­
w anie oplg.

Na pierw szem  zebran iu  Zw iązku, k tó re  
odbyło się w  dniu 2 lutego b. r„  zo s ta ły  
u tw orzone trz y  kom isje:

L otnicza — pod przew odnictw em  by łego  
p o dsek re ta rza  stanu lo tn ictw a M. Richś,

O. P . L. G. — pod przew odnictw em  gen. 
Niessel,

W spó łp racy  z w ładzam i — pod przew o­
dnictw em  w iceprezesa  R ady  M iejskiej m. 
P a ry ża , Noel Pinelli.

P rezesem  N arodow ego Zw iązku O brony 
P ow ietrznej został w y b ran y  obecny p re ­
m ier p. Gaiston D oum ergue.

B iuro Zw iązku m ieści się w  P aryżu , rue 
de Marignam Nr. 14.

OCENA.

Pom im o w ielkiej uw agi, zw róconej przez 
czynniki rządow e na sp raw y  obrony p rze­
ciw lotniczo-gazow ej, o raz  pomimo w cze­
snego ujęcia tych  zagadnień w  ram y ustaw  
i rozporządzeń, obrona przeciw lo tn iczo-ga­
zow a F rancji nie stoi dzisiaj n a  takim  stop ­
niu doskonałości, na jak im by stać  m ogła 
w kraju , posiadającym  tak rozleg le  i bez­
pośrednie dośw iadczenia w ojenne w  tym 
kierunku. P rzy czy n y  tego zjaw iska leżą 
poczęści w  decen tralizacji w ysiłków  obro­
ny, k tó ra  spoczyw a w  rękach  poszczegól­
nych p refek tów  departam en tów  i burmi­
strzów  m iast, po części zaś w braku  w iel­
kiej o rganizacji społecznej, 'k tó raby  rozpo­
rządzała  należyteimi w p ływ am i w  społe­
czeństw ie i rea lizow ała  konsekw entn ie  o d ­
pow iedni i jednolity  p rogram . P rzy p u sz ­
czalnie bardzo w ażnym  m om entem  je s t ró­
w nież propaganda pacyfistyczna  i an ty ­
w ojenna, k tó ra  w  ostatn ich  czasach opa­
now ała szerokie w a rs tw y  ludności F rancji.

K orzystnym  objaw em  jes t pow stanie 
Zw iązku O brony P ow ie trzne j, k tó ry  usiłuje 
z jednoczyć akcję  so łeczeństw a francusk ie­
go, rozb itą  dotychczas na poszczególne or­
ganizacje i stow arzyszen ia .

Jak  w ielk ie znaczenie przypisu je  rząd  
pracom  i zadaniom  w dziedzinie opl b ie r­
nej, ilustru je  najlepiej fak t objęcia p rezesu ­
ry  Zw iązku przez obecnego p rem iera  F ran ­
c j i  Dr. Zdzisław MeliriskL
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W łaściw ie m ów iąc, 
czego w y  od n as chce­

cie?
Nie zaw raca jc ie  pis- 

m aotw em  g tow y  lu­
dziom zaję tym . Oto 

m yśl z aw arta  m iędzy  w ierszam i odpow ie­
dzi kilku ok ręgów  na gorącą  prośbę re ­
dakcji o nadsy łan ie  fo tografii i kró tk ich  
w zm ianek, ch arak te ry zu jący ch  przeb ieg  
tygodnia na danym  obszarze. — Nie w sz y ­
scy  tak  pom yśleli, ale w iększość. W iem y 
doskonale, że niem ożliw ością je s t w  ciągu 
p aru  dni zeb rać  z te renu  dokładne sp ra ­
w ozdania cyfrow e j rzeczow e z p rzebiegu 
T ygodnia, lecz w iem y rów nież, że czy te l­
nicy  chcą w iedzieć, co się działo m iędzy 
10-tyrn a 17-ym m aja  w calem  Państw ie . 
Od C ieszyna, aż po Dźwinę, od S niatynia 
do Z bąszynia i Helu $ to  n ie  „kiedyś", ty l­
ko teraz , już, zaraz.

Kochani C zy te te ln icy , nie gn iew ajc ie  się, 
że w  w aszem  imieniu powiem , że w ięcej 
w as obchodzą fo tografie c h a ra k te ry s ty c z ­
nych uroczystości, pochodów  w  stro jach  
danej dzielnicy, p rac  drużyn odkażających  
na tle ch a rak te ry s ty czn y ch  bu d o w li szy ­
bow ców  I sam olotów  uszeregow anych  do 
lotu, czynnych m odelarni, ufundow anych 
gm achów —niż różniące się jedynie  podpi­
sam i s te reo typow e grupy  (na tu ra ln ie  o ile 
na  nich niem a W łaśnie W as, lub W aszego 
Kota). O takie  fo tografie i o takie w zm ian­
ki w łaśn ie  nam  chodziło. Nie dostaliśm y 
ich Wiele, d la tego  z gó ry  p rzep raszam y , że

Lwów. Marsze i zabawy w parku dla młodzieży i dzieci podczas Tygodnia L.O.P.P.

ny. A jednak  m yśl ucieleśnia się, idzie i 
k rzepnie i potężnieje. Pokój ludziom do­
brej woli — złych nie boim y się, bo 
z każdym  dniem jes teśm y  m ocniejsi sw oją

o rgan izacją  i w olą. Nic nam  grozić nie bę­
dzie. T rudno pow iedzieć, k tó ry  okrąg, k tó ­
re  m iasto, k tó re  koto —• zdzia ła ły  najw ię­
cej. M yślę, że w szystk ie . I m yślę, że każ­
dy ofiarow ał dla L. O. P . P . co miał n a j­
lepszego. Jedni dali w ysiłek  m ózgów  w 
kierunku organizacji, inni— w ym ow ę, jesz ­
cze inni w iedzę fachow ą i pracę rąk. D zie­
ci, n iosące tran sp aren ty , piloci, popisujący 
się akrobacją , o rk ie stry , o rganizacje  spo­
łeczne, p rzysposobienia w ojskow e i policja 
państw ow a, a rty śc i tea trów  am atorskich , 
bezim ieny odkażacz w  ciężkiem  ubraniu  i 
m asce, n ieznany  przechodzień , rzucający  
skrom nie parę  g ro szy  do puszki — to 
w szystko  w ielka .arm ia obrony P aństw a . 
Jeżeli k iedy, nie daj Boże... niech spróbują! 
Tak. Jesteśm y  zorganizow ani i przygoto­
wani.

W ielkopolska i Pom orze.—L udzie tw a r ­
dzi, w y trw ali. G adają  m ało, robią wiele. 
Spokojnie, sys tem atycznie , dokładnie. W ie­
dzą, że sąsiadom  o silnej p ięści ty lko  pięść 
im ponuje. T ra k ta ty  — trak ta tam i, ale, na 
w szelk i w ypadek , jesteśm y  mocni. T y ­
dzień L. O. P . P . zorganizow ano św ietn ie . 
W  w iększych  m iastach  firm y handlow e i 
sk lepy św iecą tab liczkam i: . „F irm a jes t

ilustracje  te zadan ia  sw ego spełnić nie u- 
m iaty, nie w y k aza ły , jak  idąc przez  P olskę 
w cieniu żótto-biafych chorągiew ek, rosła  
i tęża ła  gotow ość całego N arodu do obro-

Warszawa. Szkoła rzem. im. M. Konarskiego

Grupa dziewcząt na zabawie dla młodzieży we Lwowie. Warszawa. Plakat „Wszyscy do L.O.P.P."
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Białystok. Poświecenie szybów. „Zyndram"

nie jes t znane, że ta dzielnica rozum ie, na 
jakie n iebezpieczestw o je s t narażona i że 
przem ysł musi um ieć się obronić.

Szkoda, że  inne cen tra  p rzem ysłu  nie tak 
to jeszcze dobrze rozum ieją. Ale, w  k aż­
dym  razie, postęp jes t znaczny. W  Łodzi 
np. p ierw sza firm a (ubezpieczalnia społecz­
na) w stąp iła  do L. O. P. P . jako członek 
dożyw otni, a W idzew ska M anufaktura ofia­
row ała  O kręgow i kom plet w yekw ipow ania 
dla d rużyny  odkażającej.

W  M ałopołsce Tydzień  L. O. P . P . za ­
w dzięcza sw e pow odzenie w  dużej m ierze 
w ybitnej pom ocy w ładz i in sty tucy j spo­
łecznych. Naogół tydzień  w ypad ł n iezw y­
kle okazale. Przodow ali sem per M elis  
Lw ów . W e w szy stk ich  św iątyn iach  od ­
praw iono u ro czy ste  nabożeństw a. W ieczo­
rem  przez  ilum inowane rzęsiście  m iasto 
ciągnęły  tłum y, p rzy  dźw iękach o rk iestr 
w ojskow ych i cyw ilnych.

K oncerty  na  placach, w iece pod golem  
niebem , przem ów ienia niemal’ p rzy  każdej 
n adarzającej się sposobności w  kinach, te a ­
trach, specjalne audycje  w  rad jo , pogadan­
ki w  szkołach, przem ów ienia  w synago­
gach — w szystko  to  w alnie p rzyczyniło  
się do propagow ania L. O. P . P .

Specjalną uw agę pośw ięcono m łodzieży 
szkolnej.

U rządzono w ielką zabaw ę L. O. P . P . dla 
dzieci. P onad  7.000 dzia tw y  w kracza ło  na 
boisko, p rzy  dźw iękach o rk iestr z w łasne- 
m i tran sparen tam i w  m aseczkach L. O. P. 
P . K onkurs baloników , sz tuczne  ognie, 
w yścig i i zaw ody, w ypełn iły  program  
św ięta  dziatw y.

H arcersk i apel L. O. P . P . zgrom adził 
niemal w szystk ie  d rużyny  L w ow a, b y  w y ­
g rać  konkurs tran sp a ren tó w  i konkurs n a j­

Pochód drużyny ratowniczej P. C. K. przez ulice Warszawy.

cechą ogólną w szystń ich  pism, jak  Polska 
długa i szeroka, że chętnie oddają  sw e ła ­
m y n ia p ropagow anie w zniosłej idei obriony. 

O Ś ląsku pisać nie będę, gdyż pow szech-

człońkiem  L. O. P . P .“ — zjaw isko  w  P o ­
znaniu pow szechne. P o k azy  lotnicze, po­
chody, im prezy  dochodow e, w szystko  szło 
spraw nie, w edług  program u. Pew ien  ojciec 
m aw iał do syna: „jeżeli w iesz, czego
chcesz, a chcesz to, co m ożesz, a m ożesz 
w szystko , czego chcesz i w iesz, że mo­
żesz czego chcesz — jesteś człow iekiem  
dojrzałym ". Tak, W ielkopolska je s t doj­
rzała .

K ażde z m iast n a  sw ój sposób s ta ra  się 
prześcignąć inne w  pom ysłow ości i celo­
wości obchodu. W szelkie w archolstw o i 
niesnaski pa rty jn e  idą w  kąt. N astępuje  
szlachetna ryw alizac ja  p racy  ku dobru 
P ań stw a  i Narodu. Inow rocław  urządza  
w ielka akadem ję. Tuchola—w y staw ę. Gu- 
dziądz w ypuszcza  balon, Chojnice Oigani- 
zują konkurs m odeli i pokaz ataku  gazo­
w ego na B ank Polski, Św iecie rozpoczyna 
tydzień u roczystem  nabożeństw em , K roto­
szyn puszcza petardy , w  T czew ie cykliści 
p iszą na koszu lkach  lite ry  — zespół jadą­
cych tw o rzy  ruchom y p lakat „W stęp  do 
L. O. P . P .“

N ajuroczyściej przeszed ł tydzień  w  G dy­
ni. Czego tam  nie b y ło ? ! I sam oloty, i pe­
tardy , i bom by  łzaw iące i m arsze w  m as­

kach i o rk iestry  i koncerty  i pokaz 
mód.

P ra sa  w ielkopolska ,i pom orska pośw ięca 
w iele m iejsca Tygodniow i. Z resz tą  to jes t

Białystok. 1-szy lot szyb. „Zyndram".

Złożenie wieńca na pomniku lotników. Pochód przez miasto w „maskach" drużyn harcerskich podczas Tygodnia L. O. P. P.
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lepszej p ropagandy  L. O. P . P. Rozliczne 
lo ty  propagandow e ob ję ły  poza L w ow em  
ponad 100 m iejscow ości w  calem  w o je ­
w ództw ie, a lo ty  pasażersk ie  od b y w ały  s'ę 
sam olotam i A eroklubu.

W ielkie zain teresow an ie  budziła  w y s ta ­
w a lotnicza ze w zględu na bogactw o eks­
ponatów  L abo ra to rium  A erodynam icznego, 
A eroklubu L w ow skiego, w arsz ta tó w  Z w iąz­
ku A w iatycznego i O kręgu W ojew ódzkie­
go L. O. P . P., z k tó rych  w ielka ilość by ła  
w ystaw iona po raz  pierw szy.

Na .porankach film owych w yśw ietlano 
film „P ogrom cy  p rze s tw o rzy 11.

D oroczny m arsz  w  m askach p rzec iw ga­
zow ych L. O. P . P . zgrom adził na starcie  
25 drużyn.

Z w iedzano na specjalnych  w ycieczkach  
lotnisko w  Skniłow ie. han g ary  i urządzenia 
6 p lo tniczego P . L. L. „Lot", Aeroklubu 
i L. O. P . P.

O sobne obchody XI T ygodnia  urządziły  
we L w ow ie O bw ód K olejow y, Obwód 
M iejski D zielnicy IV i O kręgow y Kom itet 
Ż ydow sku

Społeczeństw o w pisyw ało  się licznie na 
członków  L. O. P. P . i w  czasie „T ygo­

dnia" powstały nowe Koła L. O. P.P. we
Lwowie i na prowincji.

K raków  rów nież w ykaza ł, że je s t n iety l- 
ko W ielkiem  M uzeum  Polski, lecz umie „z 
żyw ym i naprzód  iść", i że nie jest mu o- 
bo ję tna  p rzyszło ść  i całość R zplitej. Im­
prez. pochodów  i pokazów  by ło  w iele. N a­
w et na  W aw elu  odbyt się w ielki Festivai 
M uzyczny L. O. P. P. O tw arto  now y ośro ­
dek p ropagandy  (patrz  s tr. 11).

K rakow ski O krąg  Kolejow y, prócz 
kw est, rozsy łan ia  znaczków  i pism p ropa­
gandow ych (co z resz tą  robiły  w szystk ie  
O kręgi), w y sła ł w zorow o u rządzony  w a ­
gon O. P. G. do B ielska, C ieszyna, Sko­
czow a, C hybia i G oleszow a. W szędzie  na 
teren ie  Ś ląska C ieszyńskiego pokazy  w a­
gonu c ieszy ły  się w ielką frekw encją.

W  S tan isław ow ie odby ł się po w spólnem  
nabożeństw ie m arsz  12.000 dzieci na lotnis­
ko, b y  obe jrzeć  prace  n iw elacy jne  j ew o­
lucje sam olotów , p rzyby łych  ze Lw ow a. 
W  p arę  dni potem  przez  ulice m iasta cią­
gnął im ponujący sznur drużyn  O. P . L. G. 
z p rzep isow ym  sprzętem .

Szły  w ięc d rużyny  a la rm ow o-re jestra - 
cyjne na m otocyklach, d rużyna ob se rw a­

cyjno-m eldunkow a ze sprzętem , drużyna 
techniczna, drużyna O. P . G. w ubraniaob 
przeclw ipery tow ych , dalej d rużyna S traży  
pożarnej i P . C. K. ratow nicza. Pochód 
zam ykały  d rużyny  kolejow e znakom icie 
w yszkolone i w yposażone w  sprzęt.

Co się tyczy  S tolicy, to n iesłusznie od­
nosiło: się w rażen ie , że w y stąp iła  oma w 
tym  roku stosunkow o skrom nie. Jesteśm y  
nieco zepsuci napraw dę na w ielką skalę 
zakrojonym  w roku ubiegłym  obchodzie 
10-lecda.

Jeśli chodizi o  K resy  W schodnie, to O krę­
gi W ileński i N ow ogródzki u rząd za ją  w 
ty m  roku tydzień  L O P P ‘u na  jesieni.

P ozosta łe  w szystk ie  O kręgi K resów  
wschodnich, mimo tru d n y ch  w arunków  p ra ­
cy  w y k aza ły  bardzo  dużo in ic ja tyw y  i 
zrealizow anych  dobrych  chęci.

Mimo uboższą i mniej uśw iadom ioną lud­
ność, nikłą sieć kom unikacyjną, Tydzień 
w ypad ł doskonale szczególnie może się 
tem  poszczycić B iałystok.

O kręgi, O bw ody, Koła i Członków , o  k tó ­
rych tu  (bez chęci przem ilczenia Ich za- 
shig, lecz jedynie z  pow odu b raku  w iado­
m ości lub m iejsca) nie napisaliśm y — pro ­
simy o w ybaczen ie . 7. 13.

KILKA SŁÓW  O  W ĘGLU  
AKTYW NYM

W iadom em  je s t pow szechnie, że g łó­
w nym  składnikiem , w ypełn ia jącym  pochła­
niacz m aski p rzeciw gazow ej, jes t węgiel 
ak tyw ny . Znajduje się on w  pochłaniaczu 
w form ie drobniutkich, czarnych  ziarenek,
0 n ieregu larnym  kształcie, w ielkości około
1 — 3 mm. Jes t to w ęgiel ak tyw ny , czyli 
czynny, posiadający  specjalne w łasności. 
Już na oko* m ożna stw ierdzić  różnicę w 
w yglądzie tego w ęgla w  porów naniu ze 
zw yk łym  w ęglem  drzew nym . P odczas, 
gdy  w ęgiel zw y k ły  je s t sz a ry  — w ęgiel 
ak ty w n y  posiada b a rw ę  giębokiej czerni, 
p rzypom inającej aksam it. W p raw n y  spe­
cjalista. już z wygllądu, m oże w  pew nem  
przybliżeniu ocenić jakość węgla, a k ty ­
wnego.

Nie sam ym  oczyw iście  w yglądem  ze ­
w nętrznym  różni się w ęgiel ak ty w n y  od 
zw ykłego  w ęgla drzew nego. Różnice są 
znacznie g łębsze i bardziej istotne. W ęgiel 
ak ty w n y  m usi w  pochłaniaczu m aski ga­
zow ej spełn iać bardzo  w ażne funkcje. S ta ­
w iam y mu też duże w ym agania . Jeżeli 
przez pochłaniacz m aski gazow ej p rzepu­
ścim y strum ień pow ie trza  z pew ną z a w a r­
tością szkodliw ego gazu. to  p rzy  dobrym  
w ęglu ak tyw nym , najm nie jszy  ślad gazu 
nie pow inien się dać w yczuć ,po drugiej 
stron ie  pochłaniacza. O brazow o, m ożnaby 
sobie p rzedstaw ić , że w egiel ak tyw ny  
p rzyciąga  gaz, za trzym uje  go na sobie i1 w  
ten sposób uw alnia pow ietrze  od tego szko­
dliwego składnika. To oczyszczenie  pow ie­
trz a  przez  w ęgieł odbyw a się bardzo  szy b ­
ko I już ułam ki sekundy w y sta rcza ją , przy  
dobrym  w ęglu ak tyw nym , aby  z danej ilo­
ści pow ietrza, jaka  w  tym  czasie p rzep ły ­
w a przez  pochłaniacz, zupełnie szkodliw y 
gaz usunąć. T a w ażna cecha w ęg la  a k ty ­
w nego, polegająca na szybkiem  pochłania­
niu gazów,, spraw ia, że w ęgiel w  pochłania­
czu, mimo sw ej niedużej stosunkow o ilości.

może spełn iać staw iane  mu zadania oezy- 
zczenia pow ie trza  oddechow ego. Ilość po­

w ietrza  oddechow ego, p rzechodząca  przez 
pochłaniacz, w aha się od kilkunastu  do kil­
kudziesięciu litrów  na minutę, w  zależności 
od tego, czy  człow iek znajduje sie w  spo­
koju, czy  też w ykonuje jakąś pracę.

W ęgiel ak ty w n y  m usi posiadać ponadto 
diruga zasadniczą cechę. Musi om nietylko 
bardzo  szybko usuw ać gaz z pow ietrza, 
jakie p rzezeń p rzep ływ a, ale musi go usu­
w ać w  dużej ilości, innemi słow y  chłonność 
i ego m usi być  duża, aby  mógł p rzez  d łuż­
szy czas skutecznie chłonąć. C zas p racy  
pochłaniacza zależeć będzie  oczyw iście  od 
ilości gazu w  pow ietrzu . Im lepszy  będzie 
w ęgiel ak ty w n y  w  pochłaniaczu, tem  czas 
służby  jego. p rzy  tej sam ej ilości substancji 
tru jącej w  pow ietrzu , będzie  d łuższy. N aj­
lepszy w ęgiel ak tyw ny , po pew nym  czasie, 
p rzes ta je  działać jako filtr, czyli w y cze r­
puje się. Po lega  to na tem , że z  czasem  
coraz  większia ilość tru jącego  gazu n ag ro ­
m adza się w  w ęglu, k tó ry , na ładow any  ga­
zem. zaczyna chłonąć w olniej 1 mniej, aż 
w końcu p rzes ta jć  z a trzy m y w ać  gaz zu­
pełnie.

Już na sam ym  początku w spom niałem , 
że sam ym  w yglądem  w ęgiel ak ty w n y  różni 
się od zw yktego  w ęgla n ieak tyw nego , czy ­
li n ieprzygotow anego  w  specjalny  sposób. 
G łęboka czerń, ch a rak te ry zu jąca  węgiel 
ak tyw ny , je s t w yw ołana  istn ieniem  na je ­
go pow ierzchni całego szeregu  drobniutkich 
zagłębień, kanalików , sięgających  aż do 
sam ego środka każdego z iarenka w ęglow e­
go. Podobne o b jaw y  zauw ażym y, jeżeli 
zw iążem y pęk cieniutkich ru reczek , np. 
igieł używ anych  do zastrzyków , i będzie­
m y się .patrzyli na nie w kierunku ostrza, 
a w ięc tam, gdzie są  w olne przestrzen ie , 
małe. ale dość g łębokie; pow ierzchnia te ­
go pęku  igieł będzie  się nam w ydaw ać  
czarna, mimo, że każda igła zosobna w zię­
ta je s t n iezaprzeczenie jasna, b łyszcząca, 
im w ięcej takich kanalików  znajdu je  się w

ziarenkach  w ęgla, tem  je s t on lepszy, tem 
lepiej będzie  p racow ał w pochłaniaczu. Z 
drugiej strony , w ażną jest rzeczą  nie ty l­
ko ogólna ilość kanalików , ale i średnica 
każdego poszczególnego kanalika Nie mo­
że ona b y ć  ani za duża, ani z;a m ała. Je ­
żeli kanaliki z iarenek  będa  z a  szerokie, to 
gaz, chociaż n aw et w ejdzie do środka ka­
nalików, nie zostanie dostateczn ie  szybko 
p rzyciągn ię ty  przez 'ich ściany  i m oże 
p rze jść  przez całą w ars tw ę  ziarenek nie- 
poichlooięty. Jeże® zaś znow u kanaliki są 
za w ąskie, to może się zdarzyć , że gaz 
nie będzie m ógł się w ed rzeć  do ich środka 
i znow u w ęgiel ak ty w n y  nie spełni nale­
życie sw ojej roli. P o w sta je  oczyw iście  
pytanie, czy  napraw dę koniecznie m usi gaz 
w chodzić do kanalików , czy  nie może się 
grom adzić ty lko  na  pow ierzchni z iarenek 
w ypełn iających  .pochłaniacz. B ezw zględ­
nie gaz musi w chodzić do środka, bo ina­
czej działanie pochłaniacza b y łoby  bardzo 
krótkie. G az tru jący  może się grom adzić 
ty lko na pow ierzchni z iarenek  w ęg la  i na 
pow ierzchni kanalików ; nie m oże zaś w ni­
knąć w  zbitą m asę z iarenek  w ęglow ych. 
G dybyśm y mu w ięc dali m ożność grom a­
dzenia się tylko na pow ierzchni ziarenek, 
to ogólna pow ierzchnia w  ten sposób do­
stępna. b y tab y  stanow czo  za m ała dla u z y ­
skania spraw nego  działania pochłaniacza.

D latego to w ęgiel do pochłan iaczy  p rze ­
c iw gazow ych jes t specjalnie p rzyg o to w y ­
w any  — w kierunku w y tw orzen ia  zeń 
drobnych ziarenek, z k tó rych  każde posia­
da całe m nóstw o kanalików . Jak  dalece, 
dzięki tym  kanalikom  pow ierzchnia  chłon­
na w ęgla w zrasta , dow odzi fakt, że 1 kg. 
w ęgla ak tyw nego może posiadać ogólnej 
pow ierzchni do 100 m 2. To sam o ziarenko 
w ęgla w ferm ie m aleńkiej kostk i sześcien­
nej m iałoby zaledw ie kilka cm'2 pow ierzch­
ni.

Na tej to m isternej budow ie w ęgla  ak ty ­
w nego polegają jego w łasności chłonne.

Dr. Feliks Polak
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M  O D E L A R S T W O
Kaczka bezogonowa

W. W. 11-34

Konstruował W. Woyna

C oraz częściej spo tykam y  obecnie w 

konstrukcjach  sam olotów  i szybow ców  ty ­

py bezogonow e, w y k azu jące  doskonałą  

sta teczność. N atom iast m ato w idzim y ich 
w  m odelarstw ie, choć tu m a ją  bard zo  du­

że pole do popisu. P oza  c iekaw ą formą, 

odznaczają  się doskonałym  totem, zw łasz ­

cza figurow ym . Mogą z m atem aty czn ą  do­

k ładnością op isyw ać kola, w raca jąc  do 

m iejsca skąd  zo s ta ły  w yrzucane . R ów nież 

doskonale nab ie ra ją  w ysokość. B udow a 
je ts  ta tw a. M aterja to  zużyw a się n iew ie­

le. B elkę kad łuba  w ykonać należy z li­

stew ki sosnow ej o w ym iarach  1000 X  15 X  
X  10 cm. Z jednego końca obsada mo­

siężna do śm igła, z drugiego, haczyk  na 

gumę zakończony  ostrogą, w ykonane  z  jed ­

nego kaw ałk a  dru tu  sta lo w eg o  1,5 mm. 
Guma um ieszczona nad belką. S krzydło  
w raz  z suw akiem  i podw oziem  um ieszczo­

ne je s t pod  belką, zapom ocą sków ek a lu­

m iniow ych, pozw ala jących  dow olnie p rz e ­

suw ać sk rzy d ło  i regu low ać lot. Sk rzyd ło  

w ykonane je s t z bam busu. K raw ędzie  

sk rzy d ła  g rubsze  p rzy  suw aku, ścienią ją 

się na  końcach. T ak  sam o i żeb e rk a  nale­

ży  stopniow o ścienilać ku końcom  sk rzyd ła . 

Do suw aka um ocow any je s t silnie ster, s łu ­

żąc jednocześn ie  za  podw ozie i p iram idkę 

do zaczepian ia  podpórek u sz ty w n ia jący ch  

sk rzyd ło . S te r na leży  całkow icie  w ykonać 

z bam busu o grubości 2 mm. G rubość pod­

pórek w  dolnej części zaczepionej do pod­

w ozia 2,5 mm w  górnej p rzy  kraw ędziach  

sk rzy d ła  2 mm. T ylna k raw ęd ź  sk rzyd ła  

lekko podniesiona do góry . Ż eberka  m oc­

niej w yg ię te  w  środkow ej części, słabiej 

na końcach, zm nie jsza jąc  w ygięcie  rów no­

m iern ie^  P o k ry c ie  sk rzy d ła  z góry . Śm i­

gło 40 cm. Gumy 5 X l mm. 20 nitek. 
P rz y  lekkim  modelu 16 nitek. Waga cał­
kow ita  200' — 250 gr.

 ____________  -gg

* ________ 5 0 0 --------------- >

Modele latające Curtiss Hawk P - 6 E, typ dwupłatowca kadłubowego o rozp. sk rzydeł 68 cm.; czas lotu 60 sek.. dystans
300 mtr. Autogiro o rozp. 62 cm. — czas lotu 75 sek.

4..
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ąwORasz Kalendarzyk

Y ^ . 1 9 3 4  CZERWIEC

DRUK CZARNY—WYDARZENIA Z UBIEGŁYCH LAT 
DRUK C ZE R W O N Y  —- IM P REZY W 1934 ROKU

Zestawił: D. G . W . (p rzed ruk  w zbron iony).

1
PIĄTEK

2
S O B O T A

A e r o k lu b  K r a k ó w -  
s k i o r g a n iz u je  6

3
N IE D Z IE L A

Z a c h o d n ie j  P o ls k i 1931— S ta ra n ie m  W o je w . K o m ite tu  LO PP w  K ie lc a c h  z o s ta ło  o tw a r te  L o tn is k o  w  S a n d o m ie rz u . j S ” 
( l o ł  o k r ę ż n y ) .  K o n k u rs  m o d e l i  w o d n o s a m o lo tó w  z o r g a n iz o w a n y  p r z e z  LO P P  w  W a rs z a w ie .

4
P O N IE D Z IA Ł E K

1933— p o r t  lo tn ic tw a  K ró l. W ło c h  A g e i lo  na w o d n o s a m o lo c ie  n a d  je z io re m  G a rd a  o s ią g n ą ł z a w ro tn ą  s z y b k o ś ć ^ te ^ ,  
705 k m /g o d z .

5
W T O R E K

1783— M o n g o lf ie r  w  A n n o ra y  (F ra n c ja ) p u szcza  b a lo n  z ż y w y m i s tw o rz e n ia m i (b a ra n , k o g u t, ka czka )-
1929— W ie lk i  c z a rn o m o rs k i ra id  35 w ło s k ic h  w o d n o s a m o lo tó w . A

6
Ś R O D A

7
C Z W A R T E K

8
PIĄTEK

A e r o k lu b  F r a n c j i  H T 1  
o r g a n iz u je  M ię -  Ś w ię to  p u łk o w e  6  p u łk u  lo t n .  w e  L w o w ie .  |£ jl| ]  Ą

9
S O B O T A

rs A k r o b a c j  1924— fra n c u z  P e lle t ie r  D 'O is y  k o ń c z y  o lb rz y m i ra id  P a ry ż -T o k io -P a ry ż  (20,500 km . 
w  k ilk u  e ta p a c h ).

1 0
N IE D Z IE L A

1933— S a m o lo t s a n ita rn y  P o ls k ie j k o n s tru k c ji i p ro d u k c ji  „ L u b lin  R X V I"  o s ią g a  w s p a n ia ły  sukce s  na 
II M ię d z y n a ro d o w y m  K o n g re s ie  L o tn ic tw a  S a n ita rn e g o  w  M a d ry c ie  z d o b y w a ją c  p u h a r R a fa e la .

11
P O N IE D Z IA Ł E K

1 9 2 9 — R o z p o rz . R a d y  M in is t r ó w  R z p lite j P o ls k ie j p o w o ła n o  d o  ż y c ia  M ię s z a n y  K o m ite t  N a ro d o w y
d o  s p ra w  o b ro n y  i ra to w n ic tw a  lu d n o ś c i p rz e d  w o jn ą ’ c h e m ic z n ą . 1926— P e lle t ie r  D 'Ó is y  a  
ro z p o c z y n a  ra id  P a ryż -P e k in  10.650 km . 1914— N ie m ie c  R e in h a rd  B óhm  u trz y m u je  s ię  w f  
w  p o w ie trz u  24 g o d z . 10 m in  na s a m o lo c ie  z  p ie rw s z y m  s iln ik ie m  c h ło d z o n y m  w o d ą .

1 2
W T O R E K

1 7 8 4 - f r a n c u z  G u y to n  d e  M o rre a u  w  D ijo n  la ta ł na p r o to ty p ie  d z is ie js z e g o  s te ro w c a  —  na b a lo n ie  z e  a  
s te ra m i. W

1 3
Ś R O D A

^  ~ ....... ' .....
ro
n  —:

1 4
C Z W A R T E K

1929— p rz e lo t  z N o w e g o  Jo rku  d o  E u ro p y  fra n c u z ó w  A s s o la n t, L e fe v re  i L o tt i o ra z  p ie rw s z e g o  pa sa że ra  
p rz e z  A t la n ty k  „n a  g a p ę "  na s a m o lo c ie  a m e ry k a n in a  S c h re ib e ra .

1 5
PIĄTEK

1919— 1 p rz e lo t  z A m e ry k i d o  E u ro p y : k p t A lc o c k  i p o r  B ro w n  p rz e la tu ją  z N o w e j F u n la n d ji d o  Ir la n d ji.
_2 "1 5 le c ie  lo tn is k a  Im .  P a n a  P r e z y d e n ta  1. M o ś c ic k ie g o  w  Ł u c k u  —  z b u d o w a n e g o  s ta r a n ie m  LO P P .

1 6
S O B O T A

o  1785— K a ta s tro fa  b a lo n u  P illć jtra  d e  R o s ie r p o d  B o u lo g n e , f l f t

1 7
N IE D Z IE L A

I " o
0

•u

1 8
P O N IE D Z IA Ł E K

1933— S ła w n y  a k ro b a ta  n ie m ie c k i F ie s e le r z d o b y w a  1 n a g ro d ę  na M ię d z y n a ro d o w y m  K o n k u rs ie  O M ta *  
A k ro b a c ji w  L y o n . A

1 9
W T O R E K

"J. 1910— w e  L w o w ie  p o w s ta je  p ie rw s z e  p o ls k ie  „T o w a rz y s tw o  A k c y jn e  B u d o w y  A e ro p la n ó w " ,  
k tó re  ro z p o c z y n a  b u d o w ę  p ła to w c a  k o n s tru k c ji in ż  W e b e ra .

2 0
Ś R O D A

2 1
C Z W A R T E K

2 2
PIĄTEK

2 3
S O B O T A

A e r o k lu b  F r a n c j i  o r g i  1928— p łk  R ayski z e s k a d rą  z a k o ń c z y ł R a id  B a łkańsk i.
n iz u je  M in d r y n a r n d o w y

2 4
N IE D Z IE L A

M e e ł in g  L o tn ic z y  i R a l-  
l y e - C h a m p a g n e  1 9 i4  r .

2 5
P O N IE D Z IA Ł E K

1929— K in g s fo rd  S m ith  s ta r tu je  z A u s tra lji d o  L o n d y n u
1931— K in g s fo rd  S m ith  z z a ło g ą  p rz e la tu je  A t la n ty k  z E u ro p y  d o  A m e ry k i.

2 B

W T O R E K

2 7  .
Ś R O D A

1 9 2 4 -  p o w s ta je  K o m ite t  W o je w . LOPP.
1926-— B rac ia  A r ra c h a r t  p rz e la tu ją  p rz e s trz e ń  P a ryż -B a sso ra — 4213 km . w  26 g o d z . 33 m in .

2 8
C Z W A R T E K

2 9
P IĄ TE K

A e r o k lu b  L w o w s k i O g .  k r a jo w e  1932— fra n c u z  R ó n ś  M a c h e n a u d  —  re k o rd  sk o k u  z e  s p a d o c h ro n e m  f D  
o r g a n iz u je  W e e k -  z a w o d y  m o -  z 7.750 m tr . (czas lą d o w a n ia  —  23 m in u ty ) . V

3 0
S O B O T A

t n d  L o tn ic z y  w  d r . ° e u  ics ia jc j - -----------  ^
o d  2 9 /Y I d o  | / V I I  c y c h  w  P o - 1929— p o k a z y  p o ls k ic h  m y ś liw c ó w  w  B u k a re s z c ie  (k p t.  L. P am u ła , k p t.

z n a n iu  J. B a jan  i ś  p . p o r. G rz y b o w s k i) .  4

P r o  m e m o r i a :  L  O .  P .  P .  o b r o n i  C i ę  w  p r z y s z ł e j  w o j n i e ! ! !



Nasi milusińscy urządz-ają atak lotniczo- 
gazowy...

Atak lotniczo-gazowy rozpoczął się...

(Rys. Zofja W oynianka).

iii Konkurs Modeli Latających Wodnosamolotów
Zapoczątkowany w r. 1930 przez

L O T  P O L S K I

Odbędzie się dnia 3-go czerwca r. b. Listę zgłoszeń zamknięto w redakcji 
LOTU i oplg. POLSKI, ul. Wierzbowa Nr. 9, w dniu 30 maja. 

Dnia 30-go maja tamże, podano zawodnikom miejsce i godzinę rozpoczęcia 
Konkursu.

S P I S  N A G R Ó D

NAGRODY DLA AM ATO RÓ W : NAGRODY DLA IN STRU K TO RÓ W : NAGRODY DLA A M ATORÓW :

Modele kadłubowe: (klasa „.A“): { JWodete kadłubowe: (Klasa ,,A“) Modele dowolne: (Klasa ,,B“)

I. — P u h ar Modele dowolne: (Klasa ,,B“) I. — Ściskacze m arm urow e do książek ,
II. — B lok-notes w bronzie. I — 200 zł. II. — Skórzana teka  do listów .

Nagroda  dla zwycięzcy w największej odległości bez wywrócenia  się m o d e l u — przechodni  puhar im. ppłk. Inż. K. Meyera.

ALBUM SAMOLOTÓW

Samolot tur. RWD. 1 1928 r. Seria Samolot tur. Działowskiego 1928 r.
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C Z A P K A  Z I E M I
Profesor M łodecki skończył w łaśn ie  pogadankę i p o ­

w iódł w zrokiem  po sw ych czterdziestu  kilku słuchaczach. 
P ow ażne i skupione tw arze chłopców  m ów iły, z jaką u w a­
gą słuchali oni w yk ładu  sw ego nauczyciela  o tem, jak się  
zachow ać podczas napadu gazow ego, jak zakładać m aski 
przeciw gazow e w razie alarmu, jak posterunki alarm ują  
swój rejon i sąsiednie posterunki, co zrobić, gdy rozerw ie  
się maska, lub niem a się jej w cale w chw ili napadu gazo­
wego. A  przedew szystk iem  —  o tem, na jak duże n iebez­
p ieczeństw o narażeni są ci w szyscy, których napad zasta ­
nie nieprzygotow anych.

Profesor zatrzym ał dłużej wzrok na w ysokim  ch łop ­
cu, siedzącym  w ostatniej ław ce. On jeden jedyny m iał 
znudzoną i lekcew ażącą m inę. N auczyciel zm arszczył brwi, 
lecz wnet uśm iechnął się pob łażliw ie i zapytał:

No, chłopcze, pow iedz mi szczerze: znudziła  cię ta 
pogadanka, co? Chyba nie w ierzysz, że to, co wam m ów i­
łem  o w ojnie gazow ej, napraw dę jest takie ważne. P o ­
w iedz nam otwarcie, co o tem m yślisz!

Z askoczony tem pytaniem , chłopiec zaczerw ienił się, 
przez chw ilę m ilczał, aż podniósł śm iało głow ę i odpow ie­
dział:

Tak, panie profesorze, jeżeli mam pow iedzieć p raw ­
dę, to... zdaje mi się, że ta  w ojna gazow a chyba nie jest t a ­
ka straszna i dopiero, jak w ybuchnie, będzie czas na n au ­
kę, jak się bronić od gazów. Tak mówi mój wuj i pow iada  
także, że i on i jego koledzy  byli długo na wojnie, a nie 
w idzieli naw et gazu.

W iem  o tem odrzekł p. M łodecki — że starsi 
m ówią tak nieraz, wiem , że nie pam iętają już w ojny gazo­
wej... A le  ży ją  dziś jeszcze ludzie, którzy tego nigdy nie 
zapom ną —  bo sami przeżyli napad gazow y,.. I w łaśnie, 
chłopcze, ja do nich należę...

N auczyciel na chw ilę przerw ał. W  klasie było  cicho, 
jak m akiem  zasiał, w szyscy  czekali, co pow ie dalej. A  on 
potarł ręką czoło i powoli, zbierając m yśli, tak zaczął swe 
opow iadanie:

Tak, było to 19 lat temu. Od kilku m iesięcy b y­
łem  na froncie wraz ze swym  pułkiem . W ojna sza la ła  na 
dobre, dając się nam srogo w e znaki. Straty były  coraz 
cięższe i każdy z nas m yślał, k iedy też przyjdzie  na niego 
k olej?  A le  nam, Polakom , których kilku słu ży ło  w kom- 
panji, było bodaj n ajciężej, bo gryzła  nas m yśl, że musimy 
ginąć w  obcych mundurach, dla obcej sprawy...

A ż oto w linji gruchnęła w ieść, że na sąsiednim  odcin­

Ssmolot tur. Skraby 1927 r.

ku frontu nieprzyjaciel zaatakow ał nasze linje gazami. Ze 
zgrożą dow iedzieliśm y się, że  cyw ilizow any św iat zdolny  
jest do takiego barbarzyństwa. K ilka tysięcy  ludzi p o le ­
gło od gazu. P ad ł na nas strach przed nieznaną śm iercią.

I nadeszła  pew na ciemna, w ietrzna noc. A rtylerja  
grzm iała na całym  froncie, aż ziem ia jęczała. N ad głow am i 
p rzela tyw ały  z gw izdem  pociski, w ybuchając z o ślep ia ją ­
cym  blaskiem  za nami, lub koło nas. T erkotały  „m aszyn­
ki", a ciem ności nocy rozśw iecały  co chw ila jasne smugi 
rakiet. Po pew nym  czasie, ogień n ieprzyjacielsk i zelża ł. 
M yśleliśm y, że  będziem y m ieli chw ilę w ytchnienia. B y liś ­
my głodni, spragnieni, a nadew szystko śm iertelnie znu­
żeni.

Z apadłem  w drzemkę, czy sen —  nie wiem. Dość, że 
w pew nej chw ili nagle coś mnie poderw ało. Co to było, do 
dzisiaj nie wiem : jakieś dolegliw e uczucie, czy  też tylko  
przeczucie, że się ma stać coś strasznego. Skoczyłem  na 
równe nogi i w  tym  m om encie poczułem , jak z w iatrem  od 
nieprzyjaciela, szed ł jakiś dziwny, silny zapach, aż w gar­
dle łech ta ło  i drapało. I naraz, jak błyskaw ica, przem knę­
ło mi przez m yśl: gaz!

Schw ycił mnie atak kaszlu, ból w piersiach. Czułem, 
że coraz silniej ogarnia mnie niew idzialny, m orderczy  
wróg —  gaz. W  pew nym  m om encie potknąłem  się i u pa­
dłem  tw arzą w głęboki le i od granatu. W  tej chw ili o lśn i­
ła m nie nagle m yśl: ziem ia! N iem al odruchowo zerw ałem  
czapkę, w sypałem  do niej jedną, drugą, trzecią garść w il­
gotnej ziemi, w pakow ałem  w  nią głęboko nos i usta i za ­
cząłem  oddychać. L eżałem  tak przez d łuższy czas po- 
czem  zabrano m nie na punkt opatrunkowy. Po przyjściu  
do siebie, zobaczyłem , że jestem  w  w agonie sanitarnym . 
Zbolałem i, podpuchniętem i oczym a zobaczyłem , że obok 
m nie leżą  żołn ierze zagazow ani, lecz o w iele, w iele  ciężej, 
niż ja....

Profesor przerw ał sw e opow iadanie, dodając po 
ch w ili:

—  Tak, chłopcy, uratow ała mnie owa ziem ia. D ziś  
wiem, że to jeden ze środków  obrony, gdy niem a maski, 
uczym y się o tem  i uczym y innych. A le  w ów czas nie 
w iedziałem , nie w ied z ia ły  też tetfo tysiące innych.

Profesor M łodecki skończył D ługo panow ała cisza. 
A ż przerw ał ją w reszcie ów  chłopiec z ostatniej ławki. 
W stał i. w zruszonym  głosem , pow iedzia ł cicho:

P anie profesorze... ia teraz zrozum iałem  w szystko. . 
I wiem  już, jak nam potrzebna obrona przeciw gazow a ..

J. D

Samolot tur. Cywińskiego 1927 r.
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Otwarcie ośrodka propagandy L. O. P. P. w Krakowie
W ierny sw ym  hasłom , głoszonym  i konsekw entnie rea­

lizow anym , Zarząd G łów ny L. 0 .  P. P . zbudow ał w K rako­
w ie w łasnym  kosiztem O środek Propagandy i wzorow y  
schron przeciw gazow y, przekazując go w darze K rakow ­
skiem u Okręgowi L. O. P. P.

P iękny i artystyczn ie urządzony lokal Ośrodka przy  
ulicy Studenckiej, zap ełn ił się w  dniu 17.V szeregiem  o so ­
bistości z Krakowa, jak i przybyłych  z W arszaw y członków  
i przedstaw icieli Zarządu G łów nego, z P rezesem  Gen. 
D yw . Inż. Berbeckim  na czele.

Program  uroczystości przew idyw ał: pośw ięcenie
Ośrodka i przekazanie go następnie przez Zarząd G łów ny  
Zarządowi O kręgowem u.

W ysoki, jasny i barw ny lokal godnie się przygotow ał 
na p rzyjęcie  dostojnych gości. O glądam y go z zacieka­
wieniem  i praw dziw em  zadow oleniem . J est istotnie p ięk ­
ny w  swej n ieskazitelnej szacie, w prostocie artystycznej, 
a w ykw intnej, w rozm ieszczeniu eksponatów  i architektu­
rze wnętrza.

Na ścianie frontowej rzuca się w oczy pom ysłow o w y ­
konany obraz p la sty czn y ( ilustrujący sym bolicznie dzia­
ła lność L. O. P. P., a w ięc: przodow nik drużyny odkaża­
jącej w  pełnym  rynsztunku, jako sym bol obrony przeciw ­
gazow ej, na tle  naszych słynnych  sam olotów  m yśliw ­
skich, —  sym bolu czynnej obrony pow ietrznej.

N a bocznych ścianach doskonale u jęty  zespół fo to ­
grafii, obrazujących stan naszego lotnictw a i akcję jaką 
w tej dziedzinie prow adzi Liga, poprzez fragm enty z m o­
delarni, szybow isk, lotn ictw a sportowego, aż do lotnictw a  
w oiskow ego w łącznie. P rzeciw leg łą  ścianę zdobią barwne 
w ykresy i eksponaty, m ów iące jasno o grozie w ojny che­
m icznej.

N a gablotkach k ooje m iniaturow e naszych znanych  
sam olotów  typów  w ojskow ych i sportowych, m odele la ta ­
jące. obserw ow ane z roziskrzonemu oczam i przez m alców  
z ulicy, z rozpłaszczonem i i przmienionymi twarzam i do 
szyb w ystaw ow ych. D ale i bogatv  dzia ł w ydaw niczy, św iad ­
czący chlubnie o działalności Litfi na polu popularyzacji 
słow em  drukowanem  zagadnień lotnictw a i obrony prze- 
ciw lotn iczo-gazow ei kraiu. Obok d zieł poważnych, p rze­
znaczonych dla stu d iu iacej inteligenci!, za im u iaeei sie te- 
mi zagadnieniam i, w idzim y podręczniki i pom oce szkolne  
dla słuchaczów  kursów  L. O. P . P . w reszcie popularne  
broszury dla starszych i m łodzieży, uczące i uśw iadam ia- 
iace o n iebezpieczeństw ie zagrażaiacem  z pow ietrza. W resz­
cie broszury traktujące o obronie indyw idualnei przed  
skutkam i działan ia  bomb lotn iczych  i gazow ych. N a ho- 
nprnwpm m ieiscu  zn a id u iem y i nasz sym patyczny . Lot 
i OPLG. P o lsk i1', p yszn iący  sie barwne szatą z O rłem  B ia ­
łym  i autom atem  P ana Prezydenta R. P  . um ieszczonym  
tam z raeii XI Tygodnia L. O. P . P . obchodzonego św ią ­
tecznie. tłum nie i hucznie w  całym  kraiu.

N a w ystaw ach dnżvch i reprezentacyjnych  lalk i w  m a­
skach gazow ych z n ieod łączną para ubrana w stro ie  kra­
kowskie, o ż w /ia ia c a  sw a barw nością pow ażne postacie  
w yekw ipow ane w  ubrania i s.orzet przeciw gazow y. Przed  
w ystaw am i liczne rzesze przechodniów , a n a iw iecei m ło ­
d zieży  szkolne i żyw o rozoraw iaiacei o w ystaw ie i w nętrzu  
Ośrodka. W eszlib y  n iew ątp liw ie tłum nie do w nętrza, by  
oglądnąć te w szystk ie  tak ciekaw e cudow ności, gdyby nie 
dwóch srogich cerberów, w puszczających  tvlko zaproszo­
nych gości. A le  co sie odw lecze to nie u ciecze, w szak dla 
w as beda codziennie szeroko otw arte ood w oie  tetfo p rzy ­
bytku, byście mo^li się zanoznać i b liżei zetknąć z uko- 
chanem  m odelarstw em , szybow nictw em  i lotnictw em , oraz 
nie mniej ciekaw ą i konieczną obroną przeciw lotn iczo-ga- 
zową.

S łuchaiac w ykładu  prelegenta, zapoznając się z dzia ­
ła ln ością  Ligi w  sposób w idoczny i realny, n iejednokrotnie

w asze m łode serca wzbiorą cjumą, że P olska ma takie 
piękne i dobre lotnictw o, oraz że dzięki obronie przeciw - 
lotniczo-gazow ej potrafim y się obronić przed w szelkiem i 
niebezpieczeństw am i jakie nam m ogą zagrażać z pow ietrza  
ze strony sąsiadów . W  budow ie tej obronności i tego b ez­
pieczeństw a W ielkiej P olsk i L. O. P. P. zajm uje n iep o ­
śledn ie m iejsce. W y w iecie o tem  najlepiej, —  ipłodzi 
przyjaciele, —  zapełn iając tłum nie Szkolne K oła L. O. 
P. P. W spółpracujecie czynem  nad osiągnięciem  tych  
w ielkich celów , przygotow ując się pod św iatłem  kierow nic­
twem  sw ych nauczycieli i instruktorów  do zapew nienia  
O jczyźnie Jej potęgi bezpieczeństw a, w m yśl w skazań  
rzucanych wam  przez L. O. P. P.

W  m iędzyczasie  schodzą się zaproszeni goście, a więc: 
p. w ojew oda K w aśniew ski, d-ca korp. gen. Narbutt-Łu- 
czyński, p. prezydent m iasta dr. K aplicki, dyr. K essler, inż. 
Stodolski, red. F lach i szereg innych osobistości, których  
niesposób tutaj w szystkich  wym ienić. W  końcu przybyw a  
P rezes Zarządu G łów nego w itany serdecznie przez zebra­
nych. U roczystość się zaczyna: ksiądz biskup Rozpond  
w tow arzystw ie duchow ieństw a odm awia m odlitw ę i do­
konuje pośw ięcenia  lokalu, a następnie w serdecznych  i go­
rących słow ach życzy  pow odzenia i rozwoju Instytucji, 
przeznaczonej ku chw ale i potędze O jczyzny, oraz b ezp ie­
czeństw a Jej obyw ateli.

N astępnie przem aw iał do zebranych gen. dyw. inż. 
Leon Berbecki, w krótkich, żołn ierskich  i silnych słow ach: 

,,...silną, M ocarstw ow ą P olskę m usim y budować 
czynem , a nie słow em . Tylko zgodna i harmonijna 
w spółpraca sp ołeczeństw a z R ządem  pozw oli nam  
na osiągnięcie tych celów.

Św ieżo pośw ięcony O środek jest jednym  z fra­
gm entów tej pracy, którą L. O. P. P. sobie w yzn a­
czył, a której celem  jest budow anie s iły  P aństw a je ­
go potęgi i bezpieczeństw a. Tą drogą idąc nie b ę­
dziem y łatw ym  kąskiem  dla takiego, czy  innego  
wroga, bo z chw ilą potrzeby nasze lotnictw o potrafi 
zw alczyć przeciw nika pow ietrznego, a nasza orga­
nizacja obrony przeciw lotn iczo-gazow ej, przy  od ­
pow iednio uśw iadom ionem  i przygotow anem  spo­
łeczeń stw ie potrafi zm nieiszyć skutki napadów  z p o ­
w ietrza, chroniąc ludność przed grożącem i jej n ie ­
bezpieczeństw am i .

..Skrzydła husarza i skrzydła  sam olotu, hełm  
z przyłb icą i m aska gazowa - to w  różnych epokach  
narzędzia tej sam ei sprawy: obrony potęgi i p o­
m yślności Państw a".

W  m yśl tych w łaśn ie  słów  naszego W ysokiego  
Protektora Pana P rezydenta  R. P . Prof. Ignacego  
M ościckiego idziem y, by zapew nić O iczyźn ie n a ­
leżne J e i m ieisce  w śród m ocarstw  św iata i bezp ie­
czeństw o Państw a".

W  końcu Pan P rezes Zarz. G ł. przekazał O środek  
Propagandow y w raz ze schronem  przeciw gazow ym  p. w o ­
jew odzie K w aśniew skiem u, P rezesow i K rakow skiego O krę­
gu L. O. P . P., prosząc Go o opiekę i staranie nad dalszym  
jego rozw oiem .

Pan W ojew oda K w aśniew ski podziękow ał serdecznie  
za ten h o in y  dar Zarządu G łów nego i zapew nił Pana G e­
nerała Berbeckiego, że do łoży  w szelk ich  starań, by rozwój 
tej instytucji na terenie K rakowa m iał zapew nione p od sta ­
w y i opiekę.

U roczystości zakończone zosta ły  zw iedzeniem  O środ­
ka, w  czasie którego p relek cię  na tem at zadań Ośrodka  
w ygłosił m iejscow y inspektor O. P. L. G.

N a zakończenie m usim y nadm ienić, iż sw ą piękną ar­
tystyczną szatę zew nętrzną O środek K rakow ski za w d zię­
cza znanem u artyście inż. K osm ow skiem u i inż. archit. W a ­
lentynow iczow i. A.  W.
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Pan Macpherson, Anglik, s ta rtu jący  do chalten,ge‘u w  roku b ie­
żącym  w  barw ach  A eroklubu Rzpil. Polsk., na n aszą  prośbę zechciał 
uprzejm ie podać trochę szczegółów  o sobie.

„Z zaw odu jestem  praw nikiem ", pisze nam  p. M acpherson, i „ la­
tam  ty lko dla p rzyjem ności. Mam lat 32 i la tam  dopiero od r. 1028. 
Lotnictw o zaw odnicze zaw sze  uw ażałem  z a  p ierw szorzędny  sposób 
popraw ien ia  sw ych  w yników  i in teresow ałem  się niem od daw na. 
L atałem  głów nie na m aszynach angielskich takich, jak P u ss Moth, 
D ragon i kilku m aszyn sportow o-tu ry stycznych .

W  m aju 1931 polecieliśm y ze znaną lo tniczką m iss Spoonar na 
dw óch P uss M othach do Z agrzeb ia  na m iędzynarodow e zaw ody  lo t­
nicze.

W e w rześn iu  1932 polecieliśm y n,a tych sam ych m aszynach  do 
Egiptu. W  grudniu polecieliśm y do Kairu n a  „zaw ody  oazow e", na 
k tó rych  odnieśliśm y zw ycięstw o .

G dyśm y lecieli w  1932 do M ediolanu po sam olot tu ry s ty czn y  
B reda, na k tó ry m  miss Spoonar s ta rto w a ła  u challenge‘u, w ypow ie­
działa m oja o w arzyszka  m yśl, aby  do challlenge‘u 1934 s tan ąć  na 
m aszynie angielskiej. O becnie ja  sta ram  się tę m yśl w prow adzić 
w  życie. N iestety , napotykam  na duże trudności, poniew aż trudno  
je s t o odpow iednia m aszynę angielska, ze w zględu na ograniczenia 
w a g i D la tej p rzy czy n y  zaw ody  cha 'lenge 'o \vc nie są popularne 
w śród  fab rykan tów  angielskich sam olotów  tu ry stycznych . Spodzie­
w am  się jednak, że uda m i się te  trudności zw ycięsko  pokonać.

W  W arszaw ie  stanę na  m aszynie angielskiej, by  dołożyć w sze l­
kich s ta rań , celem  uzyskan ia  jak najlepszego ' w yniku w  tym  cieka­
w ym  i trudnym  konkursie.

Z ain teresow anie challengeem w śród  lo tn ików  je s t ogrom ne, 
zw łaszcza  w iele za in teresow an ia  w zbudzają  w asze  znakom ite RW D. 
N iew ątpliw ie w ielu naszych  p ry w atn y ch  lo tn ików -tu rystów  poleci 
w  końcu sierpnia doi W arszaw y , aby  się p rzy jrzeć  ztofeka w span ia­
łem u m eetingow i".

W dniu 11 maja szybow iec S. G. 3, w łasność Zarz. Gł. L O PP., 
odleciał z W arszaw y  do L w ow a, a następn ie  do B ukaresztu , holo­
w any  przez  pilotkę p. S ikorzankę z Aerokl. Lw ow skiego. Szybow iec 
pilo tow ał p. Łopatniuk, k ierow n. szkoły  szybow e, w  B ezm iechow ej.

W d. 22.IV., P reze s  Zarz. Gł. L O PP ., w  obecności P rzew odu, 
w ydz. lotu. Zarz. GL i P reze sa  Aer. W arsz., dokonał ak tu  p rzek aza ­
nia 8szybow ców  typu szkolnego Wronia i 1-go w yczynow ego S. G 3 

do użytku Okr. W ojew . (Toruń — 2, W ilno — 2, Lublin —• 2 B rześć  
n. B. — l i  N ow ogródek — 1 (typu W rona), Kielce — 1. „SG  3“ 
do uży tku  szkoły  szybow cow ej w  Pińczow ie).

W Lodizi odbył się zltot gw iaździsty . 
P rzy b y ło  k ilkanaście sam olotów . M. in. 
m jr. S karżyńsk i, por. P ronaszko , kpt. Kę­
piński, inżynierow ie Ro-galski i W ędry - 
chow ski, p. C zyżew ska i inż. N ow otny. Na 
szybow cu holow anym  przez sam olot p rzy ­
leciał p. C iastu la  z W arszaw y .

K ulm inacyjnym  punktem  uroczysto śc i by ł 
ch rzes t sam olotów , ufundow anych przez 
przez Zw. L egionistów  d!la A eroklubu 
Łódzkiego. Jeden  sam olot o trzy m ał nazw ę 
.Legun I“ , drugi — „Legun II".

Na zakończenie o dby ł się pościg sam o­
chodów  za szybow cem , k tó ry  zakończył 
się odnałezieniiem szybow ca w  odległości 
30 km. od ltoitniska.

W Wilnie w  locie Północno-W schodniej 
Polski z 10 zgłoszonych sam olotów  w yco­
fało się 7. 1-sze m iejsce w ogólnej k la sy ­
fikacji zdobył pil. Iw anow ski z Aer. W a r­
szaw skiego.

Dn. 23 b. m. odbyła się dekoracja  O dzna­
ka H onorow ą L O P P  osób. odznaczonych 
cen traln ie  za zasługi w  dziedzinie lotnic­
tw a  i oplg. S to ją  od p raw e j: gen, dyw . inż. 
B erbecki, kpt. B urzyński, mgr. S. K uchar­
ski ,mgr. L. Bregman;, kpt. H ynek, W ice­
p rezy d en t m. st. W arszaw y  J. O łpiński, b. 
W iceprezes R ady  m. st. W arszaw y  M. 
M ayzel, ks. p refek t E. Paszkow ski.
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B yło  to w  czasie w ojny. S ierżant Piotr Śliwka z p u ł­
ku lotniczego jakim ś cudem  zdobył bochen chleba i w ielki 
połeć słoniny. Jak je zdobył, m ówić n ie chce, mimo, że  
koled zy  zasypują go pytaniam i. To jego rzecz. Zdobył 
i ty le . Bochen ca ły  zjad ł. S łon inę schow ał.

Piotr Śliwka, to  dobry chłop i dobry żołnierz. Świń­
stw a nie zrobi. S łużbę sw ą kocha ponad w szystko. D o­
gląda m otorów, czyści je, sm aruje, przeciera, a sam oloty  
w szystk ie  p rzezw ał po swojem u. Ten, to „Bartek", tam ­
ten „Czajka", ten  znów  „Piorun" i tak  dalej. P ilotów , gdy  
odlatują, żegna, długo stojąc z  głow ą zadartą ku górze na­
w et jeszcze w tedy, gd y  już daw no w szelk ie  brzęczenie uci­
chło i czarny punkcik znikł na niebie. Sam  też już nieraz 
latał. Dobry żołnierz. J est m echanikiem , a le  n iejedno umie 
nie gorzej od strzelca  p łatow cow ego. N aum iał się . A  za 
austrjaka przy „m aszingewerach" służył.

—  To drewno —  m ów i k iedyś m ajor do kapitana —  
ten człow iek  niem a nerw ów .

Tego dnia podczas w ylotu  5 m aszyn na n iep rzy jacie l­
skie ty ły , P iotr Śliwka dał dow ody specjalnej zim nej krwi, 
ratując przytem  ży c ie  jednego pilota. D ow ódca publicznie  
go pochw alił i p rzed staw ił do krzyża. K oledzy  k lep ali go 
po ram ieniu i w inszow ali h a łaśliw ie. P iotr Śliw ka m ilczał 
lub odburkiw ał opryskliw ie: „O dejdźcie, cholery".

Tak. Piotr Śliw ka jest mrukiem. D latego  też, choć 
go lubią, naogół niem a p rzyjació ł. M ilczy  i robi sw oje. 
N a jego szerokiej, p iegow atej tw arzy w idnieje sta le  w yraz  
skupienia; zu p ełn ie  tak, jakby w ciąż coś w sobie przera­
biał z  w ielkim  m ozołem . W  bladych niebieskich oczach  
nikt jeszcze n ie  w idzia ł nigdy uśm iechu. R az ty lk o  jeden  
z obserwatorów, w racając do aparatu po ty lkoco odbytej 
w ypraw ie na n ieprzyjaciela , zdybał go, jak g ład ził ręką  
stalow ego ptaka. M ruczał przytem : „Dobry Bartek, do­
bry"... W  oczach, które Śliw ka podniósł do sw ej czu łej  
rozm ow y z sam olotem , oficer po raz p ierw szy  ujrzał 
uśm iech.

Takim  to jest sierżant Piotr Śliwka. Sam otnik, mruk 
i dziwak.

A  teraz z  tą  słoniną.
—  Co z nią zrobisz? —  pytają  go. —  Ju ż trzy dni ją 

chow asz.
—  P o ślę  —  odpow iada krótko Śliwka. —  I ty le.
P rzez trzy dni sierżant P iotr Śliw ka biedzi się. P ośle

ją. Dobrze. A le  komu?
I oto powstaje przed nim całe zagadnienie. Zastana­

wia się. Możnaby ją posłać do domu ojcu. A le stary od ­
da ją macosze, tej zaś Piotr nie chce robić prezentu. Za nic.

A  w ięc p o śle  ją sw em u jedynem u przyjacielow i, k u la ­
w em u Jóźkow i M otyce, który pozosta ł w domu z powodu  
kalectw a. A le  nie. W  tej chw ili P iotr przypom ina sobie, 
że  przed sam ym  jego odjazdem  na w ojnę, Józek  zrobił mu 
pew ne m ałe św iństw o. Piotr Śliw ka m a dobrą pam ięć.

I tu  kończy się lista  przyjació ł P iotra. B y ł zaw sze  
mrukiem i n ie kum ał się ła tw o z ludźm i, jak inni.

A  kobiety? Gruba K aśka, którą k iedyś, będąc p odpi­
tym, uszczypnął, a od której za to w pysik dostał, n ie za ­
s łu ży ła  w szak na to, by jej teraz p osy łać  zdobytą słoninę. 
Co się ty czy  R ozalji, którą podobnie zaczepił, to nie dała  
mu ona copraw da w pysk, ale za to —  jak mu potem  p i­
sał o jc iec  —  chodzi teraz z jego, Piotra, najgorszym  w ro­
giem, bezrękim  żydem -karczm arzem . Z R oza lją  zatem  
skończone i  to  już na fest. Co do innych kobiet, które  
odegrały  w  jego życiu  pew ne n ieznaczne role, to dziś nie 
pam ięta Piotr an i ich tw arzy, ani imion.

Tak ted y  rozm yśla Piotr Śliw ka i biedzi się: komuby 
p osłać  słon inę? S taje się coraz bardziej ponurym . W  koń­
cu na czw arty  dzień robi paczkę, p ięknie opakow uje s ło ­
ninę w  jeden papier, w  drugi. P isze  co paczka zawiera, 
oraz adres w ysyłającego: S ierżant Piotr Śliwka, eskadra  
Nr. . . ., poczta  połow a, A le  nazw iska adresata wciąż 
jeszcze nie w ie. M a chw ilam i takie dziw ne uczucie, 
jakgdyby je znał doskonale i ty lko  zapom niał. G dy  
tak rozm yśla, przypom ina mu się nagle: „M ałgorzata  
W ybich"... N ic ponadto. T ylko to imię i nazw isko. Piotr 
nie pam ięta, że nazw isko to w  swoim  czasie czyta ł cod zien ­
nie na czerw onym  szy ld zie  pew nego sklepiku, mimo któ­
rego przechodził zaw sze, idąc i w racając ze swej m urar­
skiej roboty tam, w rodzinnem  m iasteczku. Teraz nie m o­
że  odnaleźć żyw ej treści d la tych  pustych słów : M ałgo­
rzata W ybich. Jak  ona w yglądała , djabli w iedzą. Grunt, 
że taka istn ieje  i że  oto ma w reszcie kogoś na św iecie, ko­
mu m oże-p osłać sw oją słoninę. C złow iek jest takiem  głu- 
piem  stw orzeniem , które zaw sze m usi za czem ś tęsknić, 
a jeśli już niem a za czem, to w  każdym  bądź razie tęsk ­
ni —  za tą  tęsknotą.

Piotr Śliwka zatem , w yp isaw szy  w ielkiem i literam i 
nad nazw ą rodzinnego m iasteczka: „M ałgorzata W ybich"  
w yekspedjow ał paczkę.

Tego w ieczora dziw nie był rozm owny.
—  P o sła łem  słoninę —  oznajm ił.
M inęło dobrych parę tygodni. Od czasu do czasu ko­

led zy  żartują.
N o jak tam słon ina? D oszła?
—  A  no —  odpow iada Piotr. I jest taki rad, że  się 

praw ie uśm iecha.
W reszcie któregoś dnia przychodzi do P iotra list od 

ojca. „N ad eszła  tutaj —  pisze stary Śliwka —  na pocztę  
paczka dla M ałgorzaty W ybich. L istonosz zobaczył, że to 
od ciebie i że to  słonina i nam ją oddał. M ałgorzata W y ­
bich dawno nie żyje, a słonina dobra —  jeszcze św ieża"...

S ierżant Piotr Śliwka długo siedzi z listem  w zw ieszo ­
nej dłoni. O dsuw a m enażkę i w spiera głow ę na ręku. 
N ie tyka w ieczornego jadła.

—  Co ci jest? —  p ytają  m echanicy, jeden i drugi. —  
Zmarł ci kto? —  Śliwka kiwa głow ą, chow a list i w ychodzi 
przed kantynę.

N a drugi dzień o św icie przychodzi rozkaz: w ylot 5 
m aszyn. P orucznik-pilot w jednym  z aparatów  (to 
„B artek”, ulubiona m aszyna Śliwki) znajduje skuloną p o ­
stać śp iącego sierżanta. N a ziem i b ielą się strzępki jakie­
goś porw anego listu .

—  Zw arjow any chłop, szarpie go za ram ię porucznik.—  
Śliwka, oo tu robicie, do jasnej cholery? W staw ać. W y ­
łazić  mi zaraiz! M otor opatrzeć. Lecimy!

N aw pół przytom ny ze  snu, z łbem  rozczochranym , 
sierżant Piotr Śliwka sta je  na baczność.

—  Rozkaz, panie poruczniku.
Ku zdum ieniu porucznika ponurą zazw yczaj twarz 

Śliwki rozjaśn ia  nagle uśm iech p ełen  błogości.
—  Lecimy, panie poruczniku. Zofja  Łubowa.
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Z akłady Fairchild  A erial C am era C or­
poration w ypuściły  na rynek  now y typ 
karabinu foto, k tó ry  służy do szkolenia 
personelu lotniczego w strzelaniu  i pozw a­
la z w ielka dokładnością spraw dzić celo­
wanie. (U. S. A.)

=  Ze — 
świata

L otnicy Sapelli i Pond 
podczas sw ego  przelo tu  
z Nowego Jorku  do 
Rzym u, byli zm uszeni 
w yładow ać w Irlandii. 
(Italj:ai);

O statn io  zosta ł w ypuszczony  z fab ryk i :i do­
konał p ierw szego lotu najw iększy  sam olot, 
kiedykolw iek zbudow any w St. Zjednocz. Am. 
P in .; jes t to Sikorska' S — 42; w aży  ten  w o­
dnosam olot 19 ton, zab ie ra  32 p asażerów  i po­
rusza  się z szybkością  250 km /godz.; prom ień 
działania 2000 kim, ja to  pasażersk i i 4300 ja ­
ko pocztow y. O jego w ym iarach  m ożem y są ­
dzić, w iedząc, że okna w kad łubie  posiadają 
w ym iar 90 cm. (fotografia pow yżej)

Jeden z ostatnich typów  sam olotów  nisz­
czycielskich am erykańskich . Z abiera ten sa ­
m olot 18 sztuk bomb 50 kg. S zybkość sam o­
lotu p rzekracza  30'0 km /godz. (zdjęcie obok)

Pociąg  pow ietrzny , sk ład a jący  się z sam olo­
tu, pilotow anego przez  Fiiedosiejewa i trzech  
holow anych szybow ców , w y sta r to w a ł duda 22 
m aja, k ieru jąc się do m iasta K oktebel na K ry­
mie, via C harków  — Dżankoj — T eodozja, Na 
szybow cach  piloci: Szelest, Anochin, Sim onow.

(Z. S. S. R.)
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KSIAtKI NADESŁANE
Wstępny projekt aerodynamicany 

płat ow ca1).
Pod powyższym tytu łem  ukazała się 

książka, będąca pierwszym zeszytem więk-

1) Prof, G ustaw A ndrzej M okrzycki. —- 
P ro jek t płatowca. zeszyt I (W stępny p ro ­
jek t aerodynam iczny, — stron  144 +  2 ta ­
blice), wyd. Zarz. Gł. L. O. P. P.

szef, zamierzonej całości p. t. ,.P rojekt 
płatow ca", k tó ra  ma być pracą zbiorową a- 
systentów  i byłych wychowanków K atedry 
Budowy Płatowców  Politechniki W arszaw ­
skiej.

Jes t ona przeznaczona dla studentów  i in ­
żynierów i ma na celu danie wszystkich 
wiadomości, potrzebnych do zapro jek tow a­
nia aerodynam icznego płotowca. Nie daje 
natom iast dokum entacyj doświadczalnych, 
odnoszących się do profilów skrzydłow ych

i t. p., lecz odsyła tu  czytelnika do oćłpo- 
wi ednieb publik aey j .

W  pierwszych rozdziałach, ustala  pojęcia 
w stępne aerodynam iki dośw iadczalnej, spo­
soby przeliczania skrzydeł jedno j dw upła­
ta, w następnych podaje metody obliczeń 
wyczynów płatow ca w różnych rodzajach lotu.

Aby ułatw ić nieraz zawiłe rachunki i zro­
bić je pnzejrzystemi, podano na końcu 
książki szematy rachunkowe w postaci tabel 
obliczeniowych.

SPRZEDAŻ ULGOWYCH BILETÓW TEATRALNYCH WIDOWISKOWYCH 

DLA CZŁONKÓW L. O. P. P. W WARSZAWIE W BIURZE PRZY UL. NOWY- 

ŚWIAT 23/25 (W PASAŻU ITALJI), TEL. 662-72 -  BEZ PRZERWY W DNIE 

POWSZEDNIE OD GODZ. 10-ej DO 20 ej. W DNIE ŚWIĄTECZNE 12 19.
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„LCTU i o. p. I. g. POLSKI"
upoważniający oKaziciela do nabycia w Komisji  Sprze­
daży u lgowych bi letów L O P P  Now y-Św iat 23/ 5 
po cenie o 30% do 40% zn żonej  dwóch biletów  do

Teatru Narodowego
bez p o t r zeby  zamiany  w kasie Teatru.
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„LOTU i o. p. I. g. POLSKI"
upoważniający okaziciela do nabycia w Komisj Sprze­
daży u lgowych bi letów L O P P  N ow y-Sw iat 23/25 
po cenie o 30% do 40% zni onej dwóch biletów  do

Teatru Nowego
bez potrzeby  zamiany w kasie Teatru.
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„LOTU i 0. p. I. g. POLSKI"
upoważnia jący  okaziciela do nabycia w Komisji Sprze­
daży u lgowych biletów L O P P  Now y-Sw iat 23/25 
po cenie o 30% do 40% zniżonej dwóch biletów  do

Teatru Letniego
bez potrzeby zamiany w kasie Teatru.
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„LOTU i o. p. I. g. POLSKI"
upoważniający okaziciela do bezpłatnego uzyskania 
w Komisji Sprzedaży  ulgowych biletów L. O. P. P. 
N ow y-Sw iat 23/25 bonu na u l g o w y ' bilety ważny do

wszystkich kin stołecznych.

O S Z C Z Ę D N O Ś C I  -------------------------    Na książeczki wkładkowe im ierne i na okaziciela przyjmuje

P O L S K I  B A N K  K O M U N A L N Y
SpAłka Akcyjna

W a r s z a w a ,  P l a c  N a p o l e o n a  Nr .  7 ( g m a c h  w ł a s n y )
P o l s k i  B a n k  K o m u n a l n y ,  założony w r. 1919 liczy 516 akcjonarjuszów, w tem 214 m iast, 178 powiatów, gmin i związków

specjalnych, oraz 124 K o m u n a l n y c h  K a s  O s z c z ę d n o ś c i .
Bank z a ł a t w i a  w s z e l k i e  c z y n n o ś c i  bank ow e.  Wynajmuje w s k a r b c u  bankowym kasetki .

R edakc ja  rękop isów  nie zw raca .
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